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— W pomzędjum • numerze „Kameny" zdążyliśmy tylko poinformować 
Czytęlników'^^5vn^im  CiMxćesie, jaki odniósł icusc teatr na festiwalu Euro-
wizji l*,ĄelSlijsk;ęj miejscowości Knokke — „IX Międzynarodowym Konkur-
sie Telewizyjnym — „Złota Jaskółka Morska 1978". Widowisko „Follow My 
Dream" (,Jdz za moim marzeniem") zaprezentowane przez Telewizję Polską 
zdobyło Grand Prix. główną nagrodę, wyprzedzając dziewięć telewizji zacho-
dnioeuropejskich. Wyjaśnijmy od razu. że „Follow My Dream", którego współ-
twórcą i realizatorem telewizyjnym jest Jerzy Gruza, powstało w ściałym 
oparciu o wasze przedstawienie „Malczewski". (Premierę „Malczewskiego" 
dał Teatr Studio Wizji i Ruchu jesienią ub. roku w Lublinie). Jak doszło do 
tego sukcesu? < 

nio reakcja sali po k o n k u r s o w y m w y -
stępie. D la tamte jsze j pub l i cznośc i by-
ła 10 swoista sensac ja : chodz i ł o n.e ty l-
ko o s amo przedstawien ie , a le o specy-
fiką i osobowość twórczą ar tys ty , któ-
rego dzieła stały się i n sp i r ac j ą „Fo l l ow 
My D r e a m " Z czymś t a k im jeszcze się 
tutaj nig, spotkano.. . Po s pek t a k l u za-
r zucononas py t an i am i o Ma lczewsk iego , 
o jego sztukę. Bl i że j z a i n te resowanych 
k ierowałem na t rwa j ą c ą jeszcze w Pa-
ryżu wys tawę twórczości s łynnego pol-
skiego malarza. . . W l ipcu , po .ogłoszeniu 
werdyktu , po j aw i ł y się w pras ie bel ig i j-
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— P r zyznam szczerze, że d la nas sa-
mych ta nagroda by ła zaskoczeniem. 
Z n a j ą c rangę i poz iom fes t iwa lu , je-
cha l i śmy do Belg i i nawet bez specjal-
ne j t r emy : m ie l i śmy się oto znaleźć w 
doborowej , m i ęd zyna rodowe j czołówce 
artystycznej p rezen tu j ące j programy 
rozrywkowe. W tej sy tuac j i marzenia 
o l aurach były n a m raczej obce. Do-
piero po naszym spek t ak l u konkurso-
w y m w „Cassino Knokke " , po owacj i , 
j a k ą n a m zgotowała pub l iczność oraz 
g łosach dz ienn ikarzy w czasie wyn ik łe j 
a d hoc konferenc j i p rasowej , zacząłem 
myś leć o jak imś. . . t rzec im miejscu... 

— A kogo typował Pan na pierwsze 
miejsce? Telewizję'brytyjską? 

— Mia ł a ona na p e w n o ogromne 
szanse. Abs t r ahu j ą c od poz iomu artys-
tycznego przeds tawianego programu , 
ti*zeba. było brać pod u w a g ę fakt , że w 
is tn ie jącym od 1970 r. fes t iwa lu w 
K n o k k e TV B B C sześciokrotn ie zajmo-
wa ł a pierwsze miejsce, raz t y l ko da jąc 
się wyprzedzić te lewiz j i be lg i jsk ie j i 
raz erefenowskiej . R ó w n i e „groźny" był 
p rog ram telewiz j i be lg i j sk i e j : „Le C.ir-
que Imag i na i r e " ze z n a k o m i t ą Geraldi-
ne Chap l i n . Ostateczn ie m y zaję l iśmy 
p.ierwsze miejsce, B B C — drugie, a 
trzecie — te lewiz ja szwa jcarska . Poza 
t y m brały udzia ł w konkurs i e FÓwnież 
te lewizy jne reprezentac je Be lg i i (fla-
m a n d z k a i wa l ońska TV), Dan i i , Hisz-
pan i i , Ho land i i , F i n l a n d i i i ^ I r land i i . 
F «s t iwa l c iągną ł się przez ponad mie-
siąc — od 3 czerwca do 5 l ipca. Wszyst-
k ie występy, odbywa j ą ce się w . wiel-
k ie j sali w i dow i skowe j „Cass ino Knok-
ke" , były re jes t rowane na ampex ie i 
dop iero po zakończen iu prezentacj i , w 
dwóch ostatnich dn i a ch fes t iwa lu , o-
g l ą d ane przez j u r y na mon i to rach te-
lew i zy jnych i oceniane. W a r t o podkre-
ślić, że by l i śmy w K n o k k e j edynym i 
p i e rwszym — j ak dotąd — telewizyj-
n y m zespołem z k r a j ó w socjalistycz-
nych . Wys tępowa l i śmy w po łowie kon-
ku r su , 14 czerwca, i mo ż e dlatego na-
pięc ie i z dene rwowan i e spad ł o na nas 
dop ie ro późn ie j : . w czasie d ługich ty-
godn i oczek iwania na w e r d y k t ju ry . 

— W którymi nawiasem mówiąc, za-
siadał również przedstawiciel naszego 
kraju*. 

— To wyn i k a ł o z r e g u l a m i n u kon-
ku r s u — bardzo zresztą dok ładnego i 
rygorystycznego. N a p r zyk ł ad prezen-
t owany pr©gram n ie móg ł Crwać krócej 
n i ż 30 m i n u t i n ie d ł u że j n i ż 40. Reje-
s t rowany był „na ż ywo" , na sal i wy-
pełn ione j pub l icznośc ią s iedzącą przy 
stol ikach. N ie w o l n o by ło stosować ża-
dnych cięć mon t a ż owych . powtórek, 
dokrę tek filmowych. W sk ł ad ekipy te-
lew i zy j ne j wchodz i l i B e l g ow i e ; jedynie 
mie jsce przy g ł ówne j reżyserskie j kon-
solecie za reze rwowano d l a reżysera 
p r o g r a m u danego k r a j u . I jeszcze jed-
no.- j u ror zostawał wy ł ą c z ony z głoso-
w a n i a , k iedy b r a n o pod u w a g ę reali-
z a c j ę te lewizy jną k r a j u , k t ó r y on re-
prezentowa ł . T a k więc a n i G ruza , an i 

j a n ie ty lko nie m ie l i śmy ułatwionego 
zadan ia , a le przec iwnie : od samego po-
czątku piętrzyły się przed n a m i ogrom-
ne trudności . Przede wszystk im musie-
l iśmy nadać przedstawien iu nowy 
kształt , dostosować go do wymogów 
stawianych przez konkurs , a przy t ym 
nie stracić wymowy artystycznej i ide-
owej „Malczewskiego". Dokonywal iś-
my tego z Gruzą na j p i e rw w naszej lu-
belskiej siedzibie i na ' scenie Teatru 
im. J . Osterwy, a pó źn ie j j u ż w s amym 
Knokke , w czasie t rzydn iowych , wielo-
godz innych prób. Doda tkowe trudności 
wyn i k ł y stąd, że w Lub l i n i e robi l iśmy 
próby przy muzycznym play-backu. Jó-
zek Skrzek — twórca muzyki d o 
przedstawienia — przyjechał razem z 
zespołem SBB, biorącym udział w „Fol-
low My Dream" dopiero naza jutrz po 
naszym przybyciu do Knokke i na miej-
scu w czasie ostatnich prób przekompo-
nówywa l fragmenty muzyk i . Poza lym 
poważne obawy wzbudz i la w nas pierw-
sza próba kamerowa : pracowal iśmy tyl-
ko w zwykłych, ćwiczebnych kostiu-
mach , przy podkładzie muzycznym od-
twarzanym z magnetofonu. . . Dla po-
stronnych, obcych w idzów niosła się 
przy tym zacierać idea- „Malczewskie-
go" l myśl widowiska. W każdym 
razie nie czul iśmy pełnego kontaktu z 
belgijską ekipą . te lewizyjną. Następ-
nego., dn ia poszło już ła twie j . Przed 
sceną, na w idown i siedział J ó zek ' 

'Skrzek z zespołem SBB, cala og-
rortih-a -scena ograniczona wie lk imi , , 
b i a ł ym i p lanszami ze sk l e j k i pozosta-
wa ła do naszej dyspozycj i . Te plansze, 
nawiasem mówiąc , bardzo nam kom-
p l i kowa ły kontro lowan ie w czasie spek-
tak lu tego, co dzieje się na scenie. Za-
mon t owano więc n a m na zapleczu trzy 
mon i tory te lewizy jne i wychodz i l i śmy 
zza ku l i s — j ak to się m ó w i w tv — 
slangu — „pod monitor" . . . Ale właśn ie 
owe plansze uzna l i śmy za bardzo istot-
ny element dekoracyjny. 

— „Follow My Dream" jest dziełem 
wspólnym. Jak się układał sam proces 
jego tworzenia? Bądź co bądź — pańska 
idea spektaklu musiała się zderzyć z 
ideą widowiska telewizyjnego Gruzy? 

—r .O. Jerzym .Gruz ie mogę powiedzieć 
ty lko samo dobre. Jest bardzo wrażl i-
wy, obdarzony ostrym ref leksem. Zna-
komic ie się rozumie l i śmy. Gruza błys-
kawiczn ie wchodzi W kon tak t , ogarnia 
ideę spektak lu . Te sceny z „Malczew-
skiego", które jego zdan i em pow inny 
wejść do „Fol low M y Dream" , absolut-
nie pokrywa ły się z . m o i m i pragnienia-
mi.. „Fo l low M y D ream" nadano kształt 
impres j i — imag inac j i związanych z ob-
razami J acka Malczewskiego. Nie było 
tu ściśle zarysowanej — j ak w „Mal-
czewskim'* — kons t rukc j i l i terackiej . 
Odrzuc i l i śmy sceny kamera lne , w bar-
dziej „ tea t ra lnym" duchu — np. scenę 
wieczerzy wig i l i jne j . Pozostały sceny 
na jbardz ie j dynamiczne, najbl iższe w 
klimacie- ma l a r s twu Malczewskiego. 
Chyba to «lę udało. Świadczyła o t ym 
wspomn i ana j u ż przeze mn i e poprzed-

skiej entuz jas tyczne recenz je pod tytu-
łam i : „Przy jecha l i — zobaczy l i śmy 
— zwyc ięży l i " a lbo : „Z ło to d la Po lsk i " . 
(Przypomnę, że t amte j s za pub l i czność 
nie narzeka na b rak a r tys tycznych at-
rakc j i : w m a j u wys tępowa ła w K n o k k e 
Lisa M ine l l i , w l ipcu R a y Char les , a w 
sierpniu czekają ją wys t ępy Ćha r l e sa 
Aznavoura , G i l ber ta Becaud , Sachy Di-
stela i Da l idy ) . A le j a c iąg le wspom i-
nam gorącą atmosferę p i e iwszego spot-, 
kania z t am te j s zym i d z i e n n i k a r z a m i : za 
mo im i p lecami stał n i e zwyk l e rozentu-
z j a zmowany sześćdz ies ięc ioparo letn i 
Ang l i k , k lepa ł m n i e po r a m i e n i u i po-
wtarza ł : „You have gold m e d a l ! M u s t 
be first p lace!" (Macie złoty meda i !#To 
mus i być p .erwsze mie jsce ! ) . 

— No i proszę, miał autentycznego, 
,.dziennikarskiego nosa"! A swoją dro-
gą to telewizyjna realizacja fragmen-
tów „Malczewskiego" przez jednego z 
dziennikarzy „Studio-2" — z loiosny te-
go roku — wzbudziła we mnie raczej 
smutne refleksje. 

— A le też dzięki tej w ł a ś n i e rea l iza-
cji Rad iokom i te t z a u w a ż y ł nasz pro-
gram, 'dostrzegł jego i s to tną war tość i 
zdecydował , żebyśmy w ł a ś n i e m y repre-
zentowal i w m i ę d z y n a r o d o w y m k o n k u r -
sie te lewiz ję polską . 

— Mówimy ciągle o twórcach, nagro-
dach, ideach i wizjach artystycznych, o 
blaskach i cieniach przedstawiania, o 
trudnościach, jakie miał zespół. Jak to 
wszystko zespół znosił? 

— Oprócz mn ie po j echa ł o do K n o k k e 
11 osób z Teatru , w t ym 9 m i m ó w . By-
łem zaskoczony ich odpornośc i ą psy-
chiczną i f izyczną, um ie j ę t no śc i ą wczu-
wan ia się w nową , specyf iczną sy tuac ję . 
Są to wspan i a l i ludz ie , ko l edzy i p rzy-
jaciele... 

— Wasze Studio Wizji i Ruchu jest 
zresztą przecież właśnie taką określoną 
grupą. Grupą hidzi bardzo zżytą, za-
przyjaźnioną, t~nfrztującą swój teatr nie 
tylko na „instytucjonalnych" zasadach. 
Dla bardzo wielu jest on po prostu i y-
c i e m , a nie tylko miejscem pracy. 

— Podoba m i s ię i f a s cynu j e m n i e 
idea starogreckiego L i k e j o n u — z j ego 
wyk ł a d am i d la wszys tk i ch , k tó rzy tego 
pragnęl i , d la k tó rych i s to tne by ły spra-
wy Sztuki . . . Te m o j e m a r z e n i a w y n i k a -
ją r ówn ie ż stąd, że p r zychodzą do mo-
jego tea t ru ludz ie b a r d zo m łodz i i na j-
częściej bez wyksz ta ł cen i a ar tys tyczne-
go, na tomias t z w i e l k i m u m i ł o w a n i e m 
sztuki. Pochodzą z r ó ż n y c h mie jscowoś-
ci i ś rodowisk , z r ó ż nych szkó ł l u b u-
czelni . Oczywiście, n ie m y ś l a ł b y m d l a 
nich o j ak i e j ś „szkole t e a t r a l n e j " — u 
nas w zespole n a jwa ż n i e j s z e jest kształ-
towan ie o s o b o w o ś c i — i dop ie ro w 
kontekście tego m o ż n a , m ó w i ć o kształ-
ceniu ar tystycznym. . . N i e c h c i a ł b y m też, 
aoy Teatr S tud i o W i z j i i R u c h u by ł 
m o i m teatrem, a le by b y l t e a t r em n a-
•s z y m . W tym du chu p r o w a d z o n e są u 
nas za jęc ia . M a m y w tej c hw i l i w ze-

spole 10 m i m ó w etatowycn i 20 adep-
tów. Teraz rozjechali się na urlopy, ate 
w czasie sezonu pracu jemy osiem go-
dz i n dz iennie: trening aktorski , praca 
n ad n o w y m programem, zajęcia w Stu-
d i u m Pantomimy. Kieru je n im Bohdan 
Z a d u r a , który jest tez od m e u a w n a na-
szym k ierownik iem l i terackim, a od [K>-
cz ą t k u istnienia teatru — jego „o jcem 
duchowym" . . . Bo przecież ten związek 
t r w a od samego początku, prawie od 
dz ies ięc iu lat, kiedy spotka łem się z 
Bohdanem jeszcze w Pu ławach . J u ż 
w tedy odbywal i śmy długie iyskusje na 
temat kszta ł tu przyszłego tea .ru . 

— Prawda... Wszak wiosną przyszłe-
go roku Studio Wizji i Ruchu będzie ob-
chodziło 10-lecie istnienia! Dodajmy, że 
przez szereg lat działało w bardzo trud-
nych warunkach i niepewności bytu... 

— Swo j ą przygodę artystyczną zaczy-
na ł em przed k i lkunastu laty jeszcze we 
W r o c ł a w i u jako student tamtejszego U-
n iwersy te tu w Studenck im Zespole Pan-
t o m i m y „Gest". J u ż wtedy myś la łem o 
w ł a s nym teatrze... Późniejsze losy życio-
w e ułożyły się tak, że traf i łem do Pu-
ł aw , zaproszony tam przez ówczesnego 
dyrek tora „Azotów" , k tóry zapali ł się 
do pomys łu stworzenia zespołu panto-
m i m y . Kiedy dyr. Kołodziej odszedł, 
mus i a ł em i ja opuścić Zak ł ady Azoto-
we . I gdyby nie ówczesna k ierowniczka 
Pow ia towego Domu Ku l tu ry , Teresa Ja-
rzyna , która zaproponowała m i pracę 
w PDK-u , pewnie bym na zawsze wyje-
chał z Lubelszczyzny. To dzięki niej zo-
s ta łem i mogłem kontynuować pracę z 
ba rd zo jeszcze młodym zespołem. Na-
w iasem mówiąc , j u ż po roku i j a i p. 
J a r z y n a musiel iśmy odejść z Pu ł aw , 
przen ieś l i śmy się do Lub l i na . Człowie-
k i e m , k tóry m i wtedy bardzo pomóg ł , 
by ł n ie ży jący j u ż dyrektor Teatru im . 
Os terwy , Jerzy Torończyk. Dz ięk i jego 
z rozumien iu nasz pu ławsk i zespół po-
s taw i ł pierwsze kroki na scenie „Redu-
ty 70". „Ku samemu sobie" — spektak l 
i n sp i rowany -twórczością He rmana Hes-
se stał się dla nas swoistą „receptą" na 
pracę. Dominowa ły w n im ruch i bada-
n ie jego istoty, impresyjność, oszczęd-
ność anegdoty literackiej. No i muzy-
ka. Istotą i zasadą naszego teatru jest 
podporządkowan ie istniejących form 
r u c h u : pantomimy, tańca nowoczesne-
go, egzotycznego, akrobatyki itp. celo-
w i nad r zędnemu : próbie tworzenia ję-
zyka scenicznego. Muzyka i ruch w 
spektak lach stanowią organiczną całość. 
Spek t ak l om przez nas tworzonym nada-
j emy forn.ę impresji , skojarzeń, a lbo — 
jeś l i posłużyć się przykładem /. twór-
czości Jovce'a — epifani i , ob j aw ień luź-
nych, ale zdeterminowanych ideą przed-
stawien ia . Ruch jest tworzywem wielo-
znacznym. Tylko skrupulatna dyscypli-
na i systematyczne badanie wszystkich 
jego ob j awów, zarówno przez reżysera 
j ak i aktora, szczególnie zaś abso lutna 
kon t ro la tego drugiego nad w łasnym 
cia łem, może pozwolić m u na przeka-
zywan i e widzowi wszystkich swoich 
s t a n ów i treści, które niesie przedsta-
wienie . 

— Później tworzyliście n-.istępna 
przedstawienia: inspirowane twórczoś-
cią Van Gogha „Warianty" (nagrodzone 
w 1973 I nagrodą na Ogólnopolskim Fe-
stiwalu Teatrów Pantomimy w Szcze-
cinie), „Rosnący kamień" wg opowiada-
nia Alberta Camusa, „Kroki w czasie", 
„Images" — zrealizowane w Filharmo-
nii Lubelskiej... Zaczęliście mieć swoich 
zwolenników, entuzjastów i swoją pu-
bliczność. Odwiedzali was filmowcy — 
dokumentaliści, poświęciła wam jeden 

.z programów telewizyjnych „Camera-
ta". Na wieść o naborze adeptów do te-
atru zgłaszają Się tłumy chętnych... ( 

— Widocznie przemawia GO ludz i to, 
co rob imy . Ale też to. czego dokonywa-
l i śmy , było moż l iwe dzięki tak im mece-
nasom teatru, j ak Jerzy Cywon iuk , Ka-
z im ierz Braun , a szczególnie sekretarz 
K W P Z P R w Lubl in ie Tadeusz Mizera . 
Dz i ęk i ich zaangażowaniu w naszą 
sp r awę doszło w 1974 roku do stworze-
n ia Stowarzyszenia — Teatr S tud io Wi-
z j i i Ruchu , określenie naszego statusu 
p rawnego i... f inansowego. No, a w 1971 
r. był j u ż „Malczewski". . . 

— Najbliższe plany? 

— W sierpniu wy jeżdżamy na mie-
sięczny Warsztat M imiczny w Korbie-
low ie w Beskidzie Żywieck im — zapra-
wę do powakacyjnych, europejskich 
podróży , które zaczynamy j u ż we wrześ-
n iu , od Paryża. 

Rozmawiał i notował: 

Mirosław Der cc Li 
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